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SPRAWA ZATRUDNIENIA 
MŁODZIEŻY.

Nic jest debrze, gdy młody Kandy* 
dat na rzemieślnika lub kupca ukoń* 
czywszy naukę, pragnie pracy a za* 
miast tego zmuszony jest wałęsać się 
na ukcy i wchłaniać w siebie depresję 
i zniechęcenie. Nie jest dobrze, gdy 
młodzież kończąca szkołę średnią czy 
wyższą, btaje wobec faktu, że dyplom 
i»ie jest bynajmniej kluczem, otwiera* 
jącym drzwi do życia na oścież.

Nie ulega wątpliwości, że w całym 
zagadnieniu bezrobocia odcinek mło* 
dzieży stanowi część najtrudniejszą a 
zarazem najgroźniejszą. Powaga tego 
piohlemu wyraża się choćby w tym, 
że nie ma prawie resortu w gospodar* 
ce i administracji Państwa, przy oma* 
w aniu którego nie przebijałaby się 
troska o zatrudnienie młodego pokole* 
ma. N ie tylko przy rozważaniach nad 
opieką społeczną ale również przy o* 
mawianiu spraw rolnych, przemysło* 
wo*handlowych i wszystkich niemal 
wolnych zawodów kwestia ta wysuwa 
się na plan pit rwszy.

Potęguje powagę problemu to, że je* 
steśmy społeczeństwem szybko powię* 
kszającym liczbę swej ludności, l o  
też, gdy w krajach takich jak  Anglia i 
i —ueju pł^yiOsć naturalny zaledwie 
uzupełnia ubytek czyli, że każdy 
wzrost koniunktury wywołuje spadek 
bezrobocia, u nas, mimo wzrostu zatru 
dnienia, liczba faktycznych bezrobor* 
pych nie tylko nie maleje ale wzrasta.

Młodzieży w wieku od 16—21 lat 
mieliśmy w r. 1936 — 2,254.000, w r. 
1937 mamy je j 2,401.400, a w r, 1938 
Będziemy mieli 2,965.000. W  r. 1936 
stu zatrudnionych przypadało zaledwie 
2,7 młodocianych.

Sprawa bezrobocia młodzieży nie 
jest w tej chwili ujęta w żadne cyfry 
statystyczne. N ie ma tej młodzieży w 
oficjalnych wykazach bezrobotnych z 
tego prostego powodu, że nie było jej 
wogóle danym znaleźć się w szeregach 
pracuiacych. To nurtujące w ukryciu 
zjawisko jest mimo to groźne i wymaga, 
radykalnej i szybkiej poprawy.

Jak ie j?
Po pierwsze trzeba zestrzelić do* 

tychczas niezawsze skoordynowane wy' 
siłk. poszczególnych działów gospo* 
Jark i i administracji państwowej w je* 
den plan i jednolite stosować metody 
działania. W ięc jeżeli n. p. jest nad* 
miar młodzieży prawniczej, zatrudnio* 
nej w sądownictwie lub w adwokatu* 
rze, trzeba ten nadmiar skierować do 
innych działów gospodarki i admini* 
stracji. To samo dotyczy innych zawo* 
dów Są przecież olbrzymie połacie 
kraju, w których każdą jednostkę 
Wpiost czeka praca. Istnieją w Polsce 
ńaptwno różne możliwości dostarczę* 
nia zatrudnienia młodzieży zarówno 
inteligenckiej jak i zawodów prakty* 
cznych.

To jest sprawa do której można 
przystąpić z miejsca.

Ale trzeba myśleć i o przyszłości. Tu 
ńiozna podać tylko ogólne wskazov ki. 
A więc: rozbudowa aparatu przetwór* 
czegu musi byś znakomicie powi ;kszo 
ńa i przyspieszona. Tempo rozwoju 
gospodai czego musi za wszelką cenę 
być dostosowane do rozmiarów przy 
rostu ludności w najbliższych latach. 
N a tę drogę wstąpiły Niemcy i W łosi 
i wstąpili owocnie.

Młodzi muszą znaleźć miejsce w spo 
łeczeństwie tym bardziej, że kto *m 
się dobrze przypatrzył, ten wie, że nie

Dyskusja o finansach komunalnych 
w  Komisji senackiej.

W arszawa. 4. 6. (P A T .) Wczo* 
raj odbyło się posiedzenie komisji 
skarbowej Senatu, poświęcone wyslu* 
chaniu opinii rzeczoznawców o stanie 
finansowym samorządów oraz o moż* 
liwościach płatniczych społeczeństwa 
w związku z projektem noweli do 
ustawy o finansach komunalnych.

Po otwarciu obrad przez sen. puda* 
kowskiego przewoJniczący udzielił 
głosu prezydentowi m. st. Warszawy 
St Starzyńskiemu, który zaznaczył na 
wstępie, że przedłożony obecnie pro* 
jekt ustawy, zmieniający ustawę o 
tymczasowym uregulowaniu finansów 
komunalnych, zdawałoby się, że jest 
rzeczą drobną, skoro jest to 44 czy 45 
nowelizacja tej ustawy. W  rzeczy wb 
stości jednak jest to sprawa zasadni* 
cza ze względu na istniejącą sytuację i 
na rolę, jaka jest wyznaczona miastom 
i samorządowi w Polsce.

Mówiąc o potrzebach samorządu, 
mówca podkreślił m in., że zasadni* 
czym brakiem jest dysproporcja mię* 
dzy nałożonymi przez ustawę na gini* 
ny obowiązkami, a ich uprawnieniami 
Unansowymi. Ta dysproporcja jest 
tak wielka, żc nie pozwala na wyko* 
nywanie obowiązków ustawowych.

Bezrobocie narzuca samorządom 
nowe obowiązki.

Musimy budować — oświadcza 
mówca — szkoły, mieszkania robotm> 
cze, które znajdują się poniżej Jo * 
puszczalncgo poziomu, a do niektó* 
rych budynków szkolnych wstydził* 
bym się panów senatorów zaprowa* 
dzić.

Jeśli reforma zasadnicza finansów 
komunalnych nie może być, jak  to o* 
świadczył pan wicepremier, sprawą 
najbliższej przyszłości, to istnieje ko* 
nieczność doraźnej reformy, spowo* 
dowantj dzisiejszą doraźną sytuacją 
miast

Nie może nas zaspokoić obietnica 
uregulowania finansów komunalnych 
na jesieni, bo będzie to rok straty, a 
rok stracony w okresie narastającej 
koniunktury jest stratą poczwórną. 
Koniunktura nie trwa wiecznie.

Po przemówieniu p. prez. Starzyń* 
skiego, przewodniczący zarządził zgla 
szanie pytań.

Sen. Kozrowski pytając zaznacza, że 
poprawę finansów komunalnych mo* 
żna osiągnąć przez zmniejszenie fun* 
kcji.

Sen. Łucki zapytuje czy szpitalni* 
ctwo, wodociągi, elektrownie alLo 
sklepy miejskie dają coś miastom i czy 
ewentualnie miasta nie wyszłyby lepiej 
gdyby się ich pozbyły. z

Następnie zabrał głos przedstawiciel 
Izb i organizacyj rolniczych p. En* 
glicht. Zaznaczył on, że w stosunku do 
projektu rządowego stanowisko Zwią* 
zku Izb i organizacyj rolniczych jest 
pozytywne z zastrzeżeniem odnoszą* 
cym się do dwóch postanowień po dat* 
kowych, wprowadzających nieuzasad* 
nioną podwyżkę podarków od nieru* 
chomości, położonych na terenie gmin 
wiejskich i podatek od gruntów budo* 
wlanych w miastach.

Przedstawiciel Związku Izb przemy* 
słowo*handlowych wiceprezes warszaw 
skiej Izby p. Brun oświadcza, że 
przedsiębiorstwa handlowe i przemy* 
slowe są i tak. znacznie obciążone na 
rzecz Skarbu państwa.

Dyrektor Związku Izb przemysło* 
woshandlowych p. Jakubow ski popie* 
ra stanowisko p. Bruna, przypomina* 
jąc, że w Polsce 35 proc. dochodu spo* 
łecznego, nie licząc dochodu natural* 
nego wsi idzie na utrzymanie instytu* 
cji prawa publicznego.

W  imieniu Związku Izb rzenueślni* 
czych zabrał głos p. Kozłowski, który 
ośv, iadczył, iż Izby solidaryzują się z 
samorządem przemysłów o*handlo* 
wym w sprawach uregulowania zagad* 
nicn.a podatków komunalnych i wy* 
rążają gorąco chęć współpracy ze 
Związkiem miast w załatwieniu tej 
sprawy.

Po przerwie obiadowej zabrał głos 
prezes Związku zrzeszeń własności nie 
ruchomej miejskiej w Polsce dr. J. 
Schimmel, który poddawszy analizie 
nowe obciążenia nieruchomości miej* 
sk’ch, wskazał na fakt dużego przecią* 
żenią tych nieruchomości, o czym mo* 
gą najlepiei świadczyć zaległości po* 
datkowe.

Przedstawiciel Związku lokatorów i 
sublokatorów m st. W arszawy p. W oj 
tasiewicz uważa, że wprowadzenie no*

Głosy prasy wigierskiej z  okazji w izyty 
min. Świetosławskiego.

Budapeszt. 4. 6. (P A T .) Dzienniki 
węgiefskie zamieszczają utrzymane w 
niezwykle serdecznym tonie artyku* 
ły z okazji przyjazdu min. Świętosław* 
skiego.

,,l7ueggetlensey“, omawiając stosunki 
dziejowe polsko*węgierskio, wskazu* 
je, iż przyjaźń obu narodów trwa nie* 
zmiennie przez tysiąclecia, az do dziś. 
Przyjaźń ta przypięczętowana została 
wspólnymi walkami w obronie kultu* 
rv europejskiej j wolności obu nato* 
dów.

W artość przyjaźni polsko* węgier*

chcą oni bynajmniej osiągnąć wyni* 
ków najmniejszym wysiłkiem, lecz 
przeciwnie gotowi są podjąć trud naj* 
większy. Bul.

skiej — pisze „Budapesti Hirlap“ — 
opiera się na tradycjach dziejowych, a 
węzły kulturalne są wynikiem wyka* 
żującego wiele pokrewieństw, rozwoju 
historycznego. W izyta min. Święto* 
sławskiego przyczyni się niewątpliwie 
do pogłębienia tych stosunków, do 
czego naród węgierski przywiązuje 
wielką wagę.

Budapeszteńska wizyta ministra 
oświaty Rzeczypospolitej Polskiej 
pisze „Pester Lloyd“ — jest < lal szym 
ciągiem szeregu spotkań polskich i 
węgierskich mężów stanu, które w 
ostatnich czasach przyczyniły się wy* 
datnie do pogłębienia stosunków mię* 
dzy obu krajami. W izyty te są dowo* 
dem, że stosunki dziejowe między obu 
narodami trwają niezmiennie i dzisiaj.

wych obciążeń podatkowych wobec 
tej warstwy dałoby wyniki katastro* 
falne.

P. Gacki w imieniu Unii pracowni* 
ków umysłowych zaznacza, że finanse 
samorządu terytorialnego nie dadzą 
się i nie powinny być naprawiane w 
drodze jeszcze jednego tymczasowego 
zabiegu.

Po krótkiej przerwie zabrał głos za* 
proszony w charakterze rzeczoznawcy 
b. kierownik Ministerstwa skarbu p. 
Ignacy Matuszewski.

Na wstępie b. min. Ignacy Mamszew 
ski daje genezę zagadnienia. Mówca 
twierdzi, że na gminy miejskie nie zo* 
stały nałożone ustawowo żadne nowe 
obowiązki, któreby pociągnąć musiały 
za sobą zwiększone wydatki Niema 
kryzysu miast, jest kryzys międzyre* 
sortowy. Jest to sprawa wewnętrznego 
podziału dostarczonych przez spole* 
czeństwo na cele publiczne środków 
pomiędzy resortami reprezentującymi 
różne formy potrzeb zbiorowych.

Omawiając sytuację gmin miejskich, 
mówca zwraca uwagę na nieuieguio* 
wane ustawowo wydatki na emerytu* 
ry. Bez odpowiedniej zmiany grozi 
związkom samorządowym w Polsce, 
iż w ciągu lat kilkunastu bardzo zna* 
czna część ich dochodów zwyczajnych 
a według mniemań pesymistów nawet 
całość tych dochodów przeznacza* 
naby być musiała na obsługę emerytur.

Polepszenie sytuacji gmin miejskich 
zależy nie od pomnożenia tytułów po* 
datkowych, lecz od poprawy gospodar 
czej, w szczególności od powstania 
płynnego rynku pieniężnego i od zwoi 
nienia samorządów od pozaustawo* 
wych świadczeń na rzecz administra* 
cji państwowej.

Ostatnie podwyższenie podatku do* 
choaowcgo obwarowane zostało klau* 
zulą ustawową że żadne nowe, dodatki 
do tego podatku wprowadzone już 
nie będą.

Uważam słowo dane przez państwo 
— oświadcza b. min. Matuszewski — 
za słowo, które musi być dotrzymane. 
Uważam lekkomyślne łamanie tego 
słowa za główną przyczynę demora* 
lizaćji społeczeństwa , uważam że tył* 
ko najzupełniej nieprzewidziane oko* 
liczności niezmiernej wagi mogą po* 
zwalać na rewizję tak uroczyście po­
wziętych postanowień. Dlatego też, 
abstrahując już całkowicie od motnen* 
tów gospodarczych i biorąc pod uwa* 
gę zawsze ważniejsze od nich czynniki 
moralne wypowiadam z całym przeko* 
naniem zdanie, iż w danej sytuacji nie 
istnieje żaden dowód prawdziwie nad* 
zwyczajnej wagi, któryby pozwalał na 
złamanie oświadczenia, złożonego wo* 
bec społeczeństwa przez Rząd i Izby.

Reasumując wywody muszę się wy* 
powiedzieć, oświadcza p. Matuszew* 
ski, negatywnie zarówno o przedłożę* 
niu rządowym, jak  i wnioskach poseł* 
skich zmierzających do podniesienia 
obciążeń publicznych na rzecz gmin 
miejskich.

Przewodniczący sen. f udakowski 
dziękuje b min. Matuszewskiemu, o* 
świadczając że komisja otrzymała z je* 
go strony odpowiedź na pytanie, któ* 
rej dotychczas szukała.
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P . Woj. Biłyk na lustracji powiatów.Wiadomości bieżące.
P ią te k

Kwiryna 
Jutro: B o n i f a c e g o  

W schód s ło ń ca  3*19 
Z ach ód  .  19 50

T E A T R  W IE L K I.
Piątek godz. 20  „K ró l"
Sob ota godz. 20 „K ró l"

P O W S Z E C H N Y  T E A T R  Ż O Ł N IE R Z A .  
(T e a tr R o zm aito ści).

N ieczyn ny.

C O L O S S E U M .
„W szy stk o  dla dzieci'* codziennie.

K IN O T E A T R Y :
A P O L L O : „M adam e L enox z tajników  

carskiej o ch ran y".
C A S IN O : „6 lat m iłości" i „W iedeń  — 

Londyn'*.
C H IM E R A : „P od  T w o ją  O b ron ę". 
E U R O P A : „Panna P iotru ś".
K O P E R N IK : „Jej pierwsza m iłość". 
M A R Y S IE Ń K A : „W eseli b ied acy ". 
M E T R O : „Skow ronek" (z  M artą  Eg*
gert).
M U Z A : „C zarn y  anioł*1.
P A Ł A C E : „Pan red ak tor szaleje".
P A N : „C ygańskie dziew czę" z Flipem i 

Flapcm .
P A X . „B ędzie lepiej" ze Szczepkiem , 

Tońciem  i radcą Strońciem .
R A J: „P cp i“ .
S T Y L O W Y : „C złow iek, k tóry  w iedział"  

i rewia.
Ś W IT : „A d a to  nic wypada**.
T O N : „B o h ater z T exasu ".
U C IE C H A : „O saczo n a" i rewia.

*O T O P L A S T IK O N .
„S alzb u rg". U ro cze  miasto m iędzynaros  

d ow y dr festiwali u stóp A lp.

— C odziennie „ K ró l1* w T eatrze  W ieU  
kim. — W  Teatrze W ielkim  codziennie  
o godzinie 8 w ieczorem  znakom ita korne* 
dia francuska p. t. „ K ró l" , w reżyserii A . 
C w ojdzińskiego. O bsad a prem ierow a. K o . 
media ta cieszy się wielkim pow odzeniem , 
dzięki swym nadzw yczaj dow cipnym  sy . 
tuacjom  o raz nadzw yczajnej grze artystów , 
czego dow odem  ciągle braw a rozbaw ionej 
publiczności przy otw artej kurtynie. —  De* 
koracje projektu O ttona R exa. K ierow nic*  
tw o m uzyczne J . M unda.

— Pow szech ny T e a tr Ż o łn ierza na gol> 
cinnych w ystępach. —  W  obecnym  ty* 
godniu Pow szechny T e a tr Ż ołnierza w yje . 
chał do  innych garnizonów .

KOMUNIKATY.

— W y staw a „Lw ow ska N auka H istory*  
czn a“ otw artą zostanie w sobotę 5*go bm . 
w B ib liotece Z ak ładu  N arod ow ego  im. 
O ssolińskich. W ystaw a obejm uje p ortrety , 
autografy  i dzieła najw ybitniejszych histo* 
ryków  lw ow skich. Z w iedzać m ożna od  
g id  z. 9 — 14*tcj. W stęp  w olny.

nH Bitm A  m ie js k a .
W łam an ie m ieszkaniow e. H ersz Liebling  

(Zam arstym ow ska 6 2 ) , doniósł policji, że 
w czoraj w ieczorem  nieznani spraw cy, po 
w yłam aniu drzw i łom em , w targnęli do je* 
go m ieszkania i skradli na jego szkodę 
g ard ero b ę oraz nakrycie stołow e w artości 
łącznie 1.000 zl.

K radzież row eru . M anz R udolf uczeń II. 
kl. girnn. zam ieszkały W andy 12, doniósł 
p olicji, że w czoraj p rzyjechał row erem  do 
ogrodu „S trzeln icy" przy ul. Kurkow ej i 
tzm  jakiś osobnik  przedstaw iw szy się jako  
p ortier, kazał mu row er zostaw ić obok  
portierki, D on oszący  nie przeczuw ając pod 
stępu w ykonał to  polecenie i sam poszedł 
się baw ić do  ogrod u  z kolegam i. G d y po 
godzinie w rócił, aby od eb rać row er, z ro* 
w eru me b yło  już ani śladu, a poszukiw.i* 
iua za rzekom ym  portierem  rów nież nie 
dnly rezultatu.

Giełda z dnia 4 czerwca.
W A R S Z A W A  -  G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .

D ew izy : B elgia 88 .95 , Berlin  212.51, Am*i 
sterdam  290.30, K openhaga 116.15, Londyn  
26.01, N . Jo rk  czeki 5 .28 , kabel 5.28 i trzy  
ósm e, O slo  130.98, P aryż 23.50, P raga 18.40  
Sztokholm  134.15, Z u rych  120.50, M ediolan  
27.85, P apiery  p ro cen to w e: 3 prc. inw est. 
63 .38 , 5  prc. konw ers. 57, 6 prc. d olarow a  
54, 7 prc. stabilizac. 370, 4 prc. k onsolidac. 
52.75. A k c je : Bank. Polski 101.25, W ęgiel 
18.50, Lilpop 12.15, O strow iec 21 .75 , Sta* 
rachow ice 27.75.

L W Ó W  -  G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .

N a G iełdzie o b ro ty  w  pszenicy, życie, 
m ące, otrębach o raz  egzekutyw ne kupno  
ow sa i otrąb . N a o g ó ł ceny niezm ienione. 
T en den cja skłania się ku zw yżce. U sposo*  
bienie spokojne.

L W Ó W  -  G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .

O b roty  giełd ow e: 4 prc. A kc. B ank H ip  
zl. 45 .25 , 4  i pól prc. A kc. B ank  H ip . zł. 
49, 4  prc. T ow . K red. Ziem . zł. 45 , 4  i p6 ł 
prc. T ow . K red . Ziem . zł. 55.25, 4  prc.
P oż . m. Lw ow a zł. 49 .50. Ruch żywy przy  
tendencji silniejszej.

W  dniach 1 i 2 hm. dokonał p. wo* 
jewoda lwowski Alfred Biłyk ob* 
jazdu powiatów: niżańskiego, tamo*
brzeskiego, kolbuszowskiego, rze* 
szewskiego, łańcuckiego, mościckiego 
i grójeckiego. Celem objazdu było 
poznanie urzędników w odnośnych 
urzędach starościńskich, poinformo* 
wanie się o najbardziej palących za* 
gadnieniach w poszczególnych powia* 
tach, zebranie danych odnośnie do 
stosunków rolnych, zarobkowych i 
w ogóle warunków, wśród jakich żyje 
ludność powiatów.

Stwierdził Pan W ojewoda, że po* 
wiaty zachodnie są przeludnione, a 
wybijają się pod tym względem po* 
wiaty: rzeszowski, łańcucki i kol hu*
szowski, które pod względem ilości 
zaludnienia na 1 kim. kwadr, nie ustę* 
pują najbardziej uprzemysłowionym 
dzielnicom Polski. W  związku z prze* 
ludnieniem występuje jaskrawo w 
tych powiatach wielki głód ziemi, któ* 
remu można zaradzić tylko przez zor* 
ganizowanie odpływu pewnej ilości 
rodzin. W ystępuje jeszcze drugie zja* 
wisko nader niekorzystne z punktu 
widzenia racjonalności gospodarki 
rolnej, mianowicie nadmierne rozdrob 
nieme gruntów; tak np. w jednym z 
powiatów 6*morgowe gospodarstwo 
składa się z 42 kawałków pola. Koma* 
sacja gruntów jest w tych powiatach 
nieuniknioną i pilną koniecznością.

W  niektórych urzędach starościń* 
skich byl Pan W ojew oda obecnym 
przy przyjmowaniu stron przez urzęd* 
ników. Przysłuchiwał się prośbom 
stron i udzielał odpowiednich po* 
uczeń reterentom. Kładł przy tym na* 
cisk, że urzędnicy mają służyć społe* 
czeństwu, do stron muszą się odnosić 
z jak największą życzliwością, taktem 
i dużą wyrozumiałością. Społeczeń* 
stwo musi widzieć w urzędnikach lu* 
dzi życzliwych sobie, sprawiedliwych, 
a przede wszystkim bezstronnych i 
praworządnych.

W  rozmowach ze starostami kładł 
Pan W ojew oda silny nacisk na spra* 
wy poprawy i utrzymania dróg w po*

Warszawa. 4. 6. (P A T.) W  dniu 3 
b. m. odbyła się w sali recepcyjnej Mi* 
r.isterstwa przemysłu i handlu konfe* 
rencja poświęcona rozważaniu najpil* 
niejszych potrzeb rzemiosła ze szczegół 
nym uwzględnieniem spraw cechów, 
zagadnień związanych z organizacją 
nauki w rzemiośle, spraw kredyto* 
wych rzemiosła oraz omówieniu ogól* 
nych postulatów rzemiosła.

W  konferencji przewodniczył w za*

W śród  w łaścicieli losu N r. 104217, na 
k tó ry  w czw artej klasie 38 Loterii K laso*  
wej padła w ygrana m iliona złotych  
państw o Joach im  i A m elia M ajerow ie po* 
siadali jedną ćw iartkę, dzięki czem u zam *  
kasowali dwieście tysięcy złotych . Pan Ma* 
je r jest urzędnikiem  w firmie „P ctro lca " w 
B orysław iu , a w ygraną kwotę zam ierza  
p rzeznaczyć na budow ę dom u.

Szczęśliw y num er w yciągnęła p. M aje* 
row a z pośród wielu inn ych, tak, że. do* 
słał się on jej w yłącznie dzięki p rz y p a l*

L w ó w . G od z. 6 .1 5 : A u d y cja  poranna.
11.30: A u d y cja  dla szkól. 11 .57 : Sygnał
czasu. 12 .03: D ziennik południow y. 12 .15: 
Skrzynka rolnicza. 12 .25 : O rkiestra roz* 

f  rywlkowa. 14: K on cert życzeń . 15 .45 : W ia*  
dom ości g ospod arcze. 16 : A udycja dla
dziie.ci. 16 .30 : K oncert solistów . 17: Orkie* 
stra. 17 .50 : Pogad ank a. 18 .05: P łyty. 18 .25 : 
1'cgadanka. 18 .45 : Wiiad. sport. 19: A udy*  
c :a dla P olak ów  za granicą. 19.35: Poga* 
danka. 19 .45: W iad . sport. 2 0 : K oncert

sym foniczny. 2 1 .45 : N ow ości literackie. 2 2 :

wiatach. Podkreślił konieczność roz* 
wijania w tym kierunku jak  najdalej | 
idącej inicjatywy. Dokładnie zlustro* | 
wał P*m W ojew oda biura urzędów j 
starościńskich, wytykając, gdzie to | 
było konieczne, zauważone braki w ! 
zewnętrznym wyglądzie biur.

W  Nisku zlustrował Pan W ojewo* 
da oprócz Starostwa także Biuro re* 
gulacji rzeki Sanu i Tanwi. W  Kolbu* 
szowej odbył dłuższą rozmowę z in* 
struktorem rolnym tamtejszego Wy* 
działu Powiatowego. Z udzielonych 
przez instruktora informacji wynika, 
że w powiecie postępują naprzód pra* 
ce melioracyjne oraz rozwija się tam 
ogrodnictwo.

W  powiatach szczególnie przelud* 
nionych zwrócił Pan W ojew oda uwa* 
gę r.a konieczność przeciwdziałania 

| postępującej pauperyzacji małorolnej 1 
! — przez wprowadzenie upraw innych 

aniżeli są na obszarach większych. 
Drobne kawałki ziemi powinny być 
eksploatowane systemem raczej ogro* 
dewym aniżeli polnym. W ytwarzają 
się tu możliwości warzywnictwa, trzy* 
mania kur 1 królików.

W  czasie objazdu stwierdził Pan 
W ojewoda, że pojawiające się tu i 1 

ówdzie na tle ekonomicznym zatargi | 
są likwidowane naogół przy wyka* 
zaniu obustronnej dobrej woli i że 
starostowie występują przede wszyst* 
kim w roli bezstronnych mediatorów, 
współdziałając w ten sposób racjonal* 
nie z inspektorem pracy.

Żegnając się z poszczególnymi sta* 
rostami, żądał Pan W ojew oda od nich 
ofiarnej i sumiennej pracy dla dobra 
Państwa i Społeczeństwa. Takiej sa* 
mej pracy winni oni domagać się od 
swych podwładnych, dla których rów* 
nocześnie powinni być sprawiedliwi, 
o których powinni się troszczyć i w 
ramach możliwości służbowych iść im 
na rękę i pomagać.

W  czasie przejazdów zwrócił Pan 
W ojew oda uwagę na wygląd osiedli, 
przy czym uderzyła Pana W ojew odę 

] stosunkowo jeszcze duża ilość miej*
! scow^ści o niemieckich nazwach.

stępstwie chorego p. ministra Romana 
— wiceminister dr. Rose.

Po przemówieniu p. wiceministra 
Rose został wygłoszony szereg refera* 
tów po których wyłoniła się obszerna 
dyskusja. W  wyniku obrad powołano 
na propozycję min Rose komisję, któ* 
rej zadaniem będzie dalsze opracowa* 
nie tematów omawianych na konferen* 
cji.

kow i. O  w ygranej d ow iedziała się od  zna* 
jom ych , k tórzy  słuchali transm isji radiow ej.

Inna ćw iartka tego losu stanow iła wlas* 
ność p. Franciszki C ieślak , blisko siedem* 
dziesięcioletniej staruszki, utrzym ującej się 
z kraw ieczyzn y, oraz grona rob otn ic i ma*

Stanisław  A b ram czyk , Lud om ir Strzcm b* 
kiowski i M ieczysław  W ró b e l, w szyscy  
trzej ślusarze, zam ieszkali w L od zi.

O czyw iście, w szyscy szczęśliwi gracie

„M ozaika m u zyczn a". 2 2 .5 0 : Diziennik wie* 
czorn y . 2 3 : P ły ty . 2 4 : K oncert.

PO Ż A R .
Pińsk. 4. 6. (P A T .) W czoraj we wsi 

Newel pow. pińskiego wybuchł gro* 
źny pożar, którego pastwą padło 210 
budynków, inwentarz żywy i martwy, 
w tym 55 sztuk bydła. W  akcji ratun* 
kowej brały udział wszystkie okolicz* 
ne straże pożarne i ludność. Pożar po* 
wstał najprawdopodobniej od niedo* 
pałka papierosa.

Delegacja gminy iftiesienir 
w Prezydium miasta.

W  dniu wczorajszym u p. Prezyden* 
ta miasta zjawiła się delegacja obywa* 
teli dzielnicy Żółkiewskiej i Zniesie* 
nia z pp. dr. Ruckerem i PetrykiewI-, 
czem na czele. W  następstwie nieobce* 
nego prezydenta miasta delegację przy 
jęli pp. wiceprezydenci Irzyk i dr. 
W eryński.

W skład delegacji wchodzili: ks.
proboszcz W ofyk. dyr. szkoły Habka, 
p. Bommerbach oraz p. Cichocki.

Delegacja przedstawiła postulaty i 
potrzeby tych dzielnic odnoszące się 
do spraw drogowych, kanałowych o- 
raz szkolnictwa.

P. wiceprezydent Irzyk zapewnił 
delegację, że w ramach kredytu kon* 
serwacyjnego gminy będą w bieżącym 
sezonie budowlanym wykonane robo* 
ty konserwacyjne na ul. Żółkiewskiej, 
W ołyńskiej, Nowej Rzeźni oraz po* 
prawiona będzie ul. Nowozniesieńska 
dla umożliwienia dostaw materiałów 
budowlanych dla mającego się budo* 
wać kościoła parafialnego.

Sprawę możliwości ułożenia trwalej 
nawierzchni na omawianych ulicach, 
oraz sprawy kanałowe zreferował p. 
naczelnik W ydziału Technicznego in i. 
Serafin. Budowa trwałych nawierzchni 
w wymienionych ulicach łączy się z 
budową kanalizacji, kolektorów zbiór* 
czych doprowadzających ścieki kana­
łowe na przyszłą oczyszczalnię. Pro* 
jekty kolektorów, które mają być bu­
dowane na terenie Zniesienia, oraz na 
terenie ul. Żółkiewskiej są opracowa* 
ne i obecnie znajdują się w stadium 
dochodzeń wodno * prawnych. Podję* 
cie tych budów będzie możliwe w ro* 
ku następnym, nie wykluczone jednak 
w razie przyznania specjalnych kredy* 
tów z Fuduszu Pracy częściowo jesz-, 
cze w roku bieżącym. Po wykonania 
kolektorów, które umożliwą skanall* 
zowanie całego Zniesienia i podniesie­
nia warunków sanitarnych i zdrowot* 
nych w tej dzielnicy można będzie przy­
stąpić do budowy trwałych na. 
wierzchni.

P. wiceprezydent dr. W eryński za­
pewnił delegację o trosce 2  jaką mla* 
sto odnosi się do spraw szkolnictwa 
na terenie Zniesienia, oraz zapewnił, 
że budowa nowej szkoły na Zniesie­
niu będzie podjęta w przyszłym roku 
z tym, że prace przygotowawcze w sen 
sie sporządzenia projektów ustalenia 
miejsca budowy it.p zostaną wykona* 
ne w bieżącym roku.

P. wiceprezydent dr. W eryński 
przyrzekł jak  najdalej idące poparcie 
przy budowie kościoła parafialnego na 
Zniesieniu, a naczelnik W ydziału tech* 
nicznego inż. Serafin zobowiązał się W  
ramach kredytu Funduszu Pracy wy* 
konać roboty ziemne pod fundamenty 
kościoła.

PRO CES W SPÓ LN IC Z K I W . PA R Y  
LE W IC Z O W E J.

Kraków. 4. 6. (P A T .) Do sądu okrę* 
gowego w Krakowie wpłynął sporzą* 
ilzony przez prokuratora akt oskarżę* 
nia w głośnej sprawie przeciwko Hele* 
nie Fleischerowej, wspólniczce zmarłej 
W'andy Parylewiczowej'. A kt oskarże­
nia obejmujący 95 stron pisma maszy* 
nowego konkretyzuje szczegółowo wi* 
nę poszczególnych oskarżonych.

C Z E R W C A  1937

Konferencja poświecona sprawom rzemiosła.

P o  ciągnieniu m iliona.

Program radiowy.
S ob ota, 5 czerw ca.

łego w nuczka kierow nika sklepu firm y  
„B aczew sk i". Z  w ygranej sum y p rzypadło  
pani C ieślak  trzydzieści tysięcy  złotych .

N iżej podajem y jeszcze p od ob izn y  w spół 
właścicieli losu n r. 84967, na k tóry  padło  
75 .000 złotych . Są to  pp.

zaopatrzyli się niezw łocznie w losy do  
pierwszej klasy 39  L oterii, gdyż ciągnienie 
rozp oczyna się już 22 bm.



„G A Z ET A  L W O W SK A " Nr. 123 z dnia 5 czerwca 1937 r. 3

Przem ów ienie pułk. kow alew skiego
na zeoraniu lekarzy.

Warszawa. 4. 6. (PA T.) Grupa leka* 
rzy w związku z zebraniem organiza* 
■tyjnym zaprosiła płk. Kowalewskiego 
oraz dwóch przedstawicieli Biura pla* 
ziowar.ia Obozu Zjednoczenia Narodo* 
wego na swe posiedzenie.

Na zebraniu tym płk. Kowalewski 
wygłosił następujące przemówienie:

Szanowni panowie!
Czuję się wielce zaszczycony dzi* 

Łiejszą okazją przemówienia do przed* 
stawioeli jednej z najcenniejszych elit 
intelektualnych społeczeństwa jaką są 
lekarze, korzystam z niej dla przepro* 
wadzenia pewnej paraleli jakiej można 
by sit doszukać miedzy poczynaniami 
Obozu Zjednoczenia Narodowego, a 
między zadaniami iakie leżą przed 
światem lekaiskim.

Polityka w ogólnym ujęciu sprowa* 
dza się w rzeczywistości do zagadnie* 
nia człowieka czy to. jako jednostki, 
czy to masy. Naród : państwo, jako 
kompleks zagadnień moralnych i go* 
spodarczych dotyczących tej masy lu* 
dzkiej jaką nazywamy społeczeństwo, 
stanowią organizmy polityczne — któ* 
re tak samo jak  organizmy biologicz* 
ne ->’ią. rozwijają się, cierpią i chorują.

Dą żenie do odrodzenia polityczne* 
go czy moralnego jest taką samą euge* 
niką duchową, jak dążenie do wytwo* 
rżenia najlepszej rasy ludzkiej pod 
względem fizycznym jest eugeniką cie* 
leśną.

Jeżeli, jako organizacja polityczna, 
stawiamy sobie za zadanie stworzenie 
nowego typu człowieka, związanego 
swymi ideałami z interesami z wielką 
i potężną Polską, jeżeli dbamy o zdro* 
wego ducha dla tego człowieka — to 
rolą świata lekarskiego będzie stwo* 
rżenie i udoskonalenie zdrowej po* 
włoki cielesnej dla tego ducha.

Jeżeli świat lekarski ze swej strony 
ma za cel walkę z chorobami ciała, to 
my jako organizacja polityczna — ma* 
my na celu walkę z chorobami morał* 
nyrrn narodu — walkę z nieuczciwo* 
ścią w stosunku do państwa, w iikę z 
komunizmem, walkę z tajnymi orga* 
nizacjami i walkę z obcymi żywiołami.

Profilaktyka, aseptyka i chirurgia w 
stosunku do zła publicznego u nas — 
w stosunku do zla cielesnego u was.

Dotychczasowy układ służby leczni* 
czej charakteryzuje paradoksalny ob* 
jaw, ze Polska, — w której przeciętnie

10.000 mieszkańców obsługiwane jest dla utrzymania narodu polskiego na 
przez 3 lekarzy — stoi na 4 miejscu od niezbędnym poziomie.
końca w porównaniu z innymi naro* 
darni, a równocześnie zawód lekarski 
odczuwa bezrobocie i spauperyzowa* 
nie.

Paradoksalność tego objawu powię* 
ksza fakt, że w W arszawie na 10.000 
mieszkańców przypada 20 lekarzy. Te* 
szcze silniej cen obj«.w byłby się uwy* 
datnil, gdybyśmy przyjrzeli się stosun

Dla świata lekarskiego nie może być 
rzeczą obojętną, jak  się rozwija cało* 
kształt życia państwowego i społecz* 
nego, ażeby lekarz mógł swą misję dla 
narodu wypełnić.

Stąd płynie prosty wniosek, że za* 
wodowe organizacje lekarskie nasta* 
wionę już siłą powołania na pełnienie 
zaszczytnej służby społecznej muszą

O IU  KIKO CflSiHO | w i e l k i  p o d  u/ó  im  y  p r o g r a m  i I dziS

I. 6 L A T  M I Ł O Ś C I
II. W IED EŃ  -  LO N D Y N

g l . r o i .  C la u d e t t e  C o l b e r t ,  R y s z a r d
T y g o d n ik :  K a ta s tr o f a  Hindenburga

T a u b e r

I
ko’\i lekarzy do ludności miejskiej i 
wiejskiej, względnie małomiasteczko* 
wej.

Cale, 'wielkie połacie kraju pozbawio 
ne są zupełnie opieki lekarskiej i to za 
równo w sensie lekarzy i sił pomocni* 
czych, jak  również i niezbędnych urzą 
dzeń, jak szpitale, ambulatoria i t. p. 
Powoduje to niezmierne straty w życiu 
naiodowym i państwowym. Przede* 
wszystkim zmniejsza naszą obronność 
przez oddawanie coraz słabszego kon* 
tyngentu rekruta i przez zwiększani, 
wegetacyjnych wydatków budżetu 
zbrojenia, gdyż w ojsko musi znaczne 
sumy zużywać na dożywianie i pod* 
ciąganie rekruta d>* norm potrzebnych 
dla wyszkolenia i bojowego użycia 
przyszłego żołnierza.

Te wszystkie zaniedbania w stosun* 
ku do własnego narodu muszą być usu 
nięte i tu musi być włożony ttn  wielki 
wysiłek, który łącznie z państwem i sa* 
morządem musi podjąć świat lekarski

iść krok w krok z całym ruchem społe 
cznym , w najściślejszym kontakcie z 
państwem i być wytwórcami tych wszy 
stkich warunków moralnych, wycho* 
wawczych i materialnych, które są nie 
zbędne dla pomyślnego pełnienia na* 
rodowej służby zdrowia.

Obwarowanie się w ciasnych ra* 
mach obrony tylko interesów zawodo* 
wych, bez stałego kontaktu z ogólnym 
ruchem społecznym, skarze organiza* 
ejc lekarskie na bezwład i to nawet 
właśnie w zakresie ich własnych inte* 
resów zawodowych.

Obóz Zjednoczenia Narodowego 
jest obecnie w stadium tworzenia wła* 
snej doktryny politycznej i programu 
społeczno*gospodaiczego. W  tej pracy 
r.ie może zbraknąć świata lekarskiego, 
i kończąc swe przemówienie wyrażam 
nadzieję, że w tej walce jak  i na każdej 
wojnie znajdziemy się razem obok sie* 
bie w okopach.

Ślub księcia W in dsoru.
Paryż. 4. 6. (P A T .) Książę Wind* 

sor i pani W arfield, jako zwvkli oby* 
watele, złożyli wczoraj przed merem 
M onts dr. Mercier przepisaną formu* 
lę ślubu cywilnego, po którym odbyła

JO Z EF BIEN IA SZ.

GŁUPM  T O M E K .
(Dokończenie.)

III.
Cóż, kiedy świat jest bardzo nie* 

wdzięczny, a już najniewdzięczniejszy 
naród pod słońcem — to Polacy. Nie 
poznali się na nim i już Dąbalek, dru* 
gi Lenin, kandydat do pomników i 
-historycznej chwały, miast uznania, 
powędrował do kozy i me pomogła 
mu nawet poselska nietykalność.

Aliści duch wielkiego L< nina czu* 
wał nad wybrańcem ludów i epok. 
Kreml, dowiedziawszy się o wielkim 
polskim męczenniku, pokutującym w 
lochach polskich kazamat, zapragnął 
go mieć u siebie i oto drogą wymiany, 
Dąbalek znalazł się w bolszewickim 
niebie. Nawet droga do owego nieba, 
była jednym wielkim triumfem. W ita* 
no go ze sztandarami, ze śpiewem, z 
muzyką.

— Mesjaszu naszl — grzmiał stę* 
skniony naród rosyjski na widok Dą« 
balkowcj postaci.

— W odzu nasz i paniel T y  nam roz* 
kazuj, ty nam przewódźl — szumiały 
nawet łany zbóż od granicznych Nie* 
gorełoje aż po W ładyw ostok, od Ocea 
nu Lodowatego aż po Krym  i hen P ° 
Z łoty Róg nad Bosforem.

I został Dąbalek bolszewickim świąt 
kiem, otoczon dobrobytem i powszech 
nym uznaniem. Gdyby nie Stalin, gdy* 
by nie inrfB niearyjskie wielkości, też 
żądne za życia władzy a po śmierci spi 
żowych pomników, kto wie, czy Dą« 
balek nie zaćmiłby samego Lenina, kto 
wie, czy Leningrad nie przezwałby się

Dąbalgradem, zaś idea Marxistbw* 
ska nie zmieniła terminu na Dąbalow* 
skąL .

Cóż, kiedy nic podobnego się nie 
stało. Dąbalek pozostał Dąbalkiem, a 
świat, jak  stał, tak stał. Nawet słońce 
wschodziło i zachodziło najbezwstyd* 
niej tak samo, jak  przed wiekami. I 
nic się nie zmieniło, ale to nic!

Tak dumał Dąbalek w noce jasne, 
osnute mleczną poświatą północnej zo 
rzy, chodząc tam i z powrotem po 
Newskim w Neningradzie.

— Dziwne, dziwne! — mówił sam 
do siebie półgłosem, aż się za nim kra* 
snoarmiejcy oglądali.
• I nie wiadomo, jaki byłby dalszy 
bieg wypadków, gdyby nie to, że na 
tle onych nocy, mroźnych a ziąbem 
przejmujących, nachodziły na Tomasza 
Dąbalka coraz częstsze tęsknice. Pa* 
chniały mu tarnobrzeskie łąki skoszo* 
nym w czerwcu sianem, pachniała czar 
na, ojcowska rędzina, nawet pastwi* 
sko mu pachniało, to samo, gdzie pa* 
sąc krowy, śpiewał aż się rozlegało:

Śpiewom jo  se śpiewom, bo mom
dosyć chleba,

A  jakbym  sie uparł, skocem jaż do
nieba!...

Raz zwidział mu się wiejski kośció* 
łek i otulające go wokół stare lipy, 
woniejące kwieciem, pełnym miodu.

Dąbalek, niby w ekstazie, wyciągnął 
ramiona, gdy wtem chlasnął go w 
twarz mroźny wiatr i rzuciwszy w nos 
garść miałkiego śniegu, zachichotał:

— Głupi Tom ek! Głupi Tomek! —

się skromna uroczystość ślubu kościel­
nego według obrządku anglikańskie* 
go. Ceremonia wczorajsza, jakkolwiek 
utrzymana formalnie w ramach ściśle 
prywatnych, nabrała dużego rozgłosu

i pomknął szybko ku Uralowi, jakby 
się nawet on przeląkł, ze śmiał obra* 
zić tak znaczną osobę.

IV.
I oto stało się, że Tomek dostał się 

znów do kazamat, tym razem bolsze* 
wickich. Dlaczego? Bo był głupi 1 
Poprzez wielkości wciąż go nachodziła 
we śnie zjawa wsi ojcow skiej, wycią* 
gała doń ramiona tarnobrzeska ziemia, 
szumiały łany zboża, dojrzałych w lip* 
cowy skwar. Kiedy huczały cerkiew* 
ne dzwony. Tomkowi zdawało się, że 
to dzwony na jego wiejskim kościół* 
ku. I marzyło mu się nieraz, by zo* 
stać ptakiem, żeby rhoć w powietrzu 
zawisnąć na chwilę ponad słomianą 
ojcowską strzechą, ponad pastwiskiem, 
ponad łęgami, gdzie w ciepłe, ciche 
wieczory zawodzą derkacze, zaś po 
młakach i wodach odprawia wieczorną 
modlitwę smętny, żabi chór.

T o go zgubiło Zgubiła go tęsknica 
ku swoim, bo nie mogąc się opanować, 
rad ze swojakami na obczyźnie przeby* 
wał, aż popadł w podejrzenie, że zo* 
stał polskim szpiegiem, by za tę cenę 
móc chociaż ria starość wrócić do oj* 
czystych Stron. . .

Jednego razu, leżąc na pryczy wię* 
ziennej w lochach czerezwyczajki, w 
oczekiwaniu na sprawiedliwe kule kra* 
snoarmiejców pod więziennym murem, 
Tomasz zasnął twardo i miał dziwny 
sen. Śniło mu się, że właśnie po niego 
przyszli, by poprowadzić na śmierć. 
Posłyszał z drżeniem zgrzyt klucza w 
drzwiach a potem wszedł do celi zna* 
jomy komisarz czeki.

— No, tak ja  po was Tomaszu To* 
maszowiczu...

w całej Francji. Świadczy o rym prze­
de wszystkim zainteresowanie całej 
prasy francuskiej, poświęcającej uro* 
czystości ślubu ks. W indsoru bardzo 
wiele uwagi i miejsca

O godz 11.30 zjawił się mer miasta
Monts dr. Mercier. przepasany trój* 
kolorową szarfą. Po chwili wszedł 
książę W indsoru. Podczas ceremonii 
ślubu cywilnego było obecnych jedy* 
nie 12 osób.

Przystąpiono do odczytania aktu 
ślubu, który jest bardzo długi. M er 
wymienił obok nazwiska małżonka 
nie tylko przysługujące mu tytuły, 
lecz również ordery, których jest ka» 
walerem. Mer zakomunikował, że in» 
tercyza została spisana przed notariu* 
szein w Tours.

Następnie książę W indsoru z mai* 
żonką powstali z krzeseł i z początku 
z uśmiechem, a następnie z rosnącym 
wzruszeniem wysłuchali dłuższego 
przemówienia dr. Mercier.

Bezpośrednio porym książę i księ* 
żna udali się do kaplicy, w której pa* 
stor anglikański udzielił im ślubu ko* 
ścielnego.

Ś m ie r ć  g e n . M o l o L
Rzym. 4. 6. (PA T.) Rozgłośnia 

w Salamance o godz. 19 m. 30 nadała 
wiadomość, iż samolot, którym gen. 
Mola, szef armii połnocnei dokony* 
wał lotu nad frontem biskajskim, z po 
wodu gęstej mgły w niewyjaśnionych 
bliżej okolicznościach spadł na ziemię. 
Gen. Mola, jego adiutant, 2 oficero* 
wie sztabu generalnego i 2 lotnicy, 
którzy znajdowali się w samolocie, 
zmarli z odniesionych ran.

Vitoria. 4. 6. (P A T .) Samolot gen. 
M ola, którym dowódca frontu północ* 
nego podążał do W avalladolid, spadł 
w pobliżu Briviesca. Generał zginął w 
katastrofie. Zwłoki zniekształcone w 
straszny sposób niemożliwe do rozpo* 
znania znaleziono w odległości 25 mtr. 
od szczątków samolotu. Rozpoznano 
je  po uniformie i płaszczu generała. 
W szyscy inni pasażerowie samolotu 
również zginęli. Przyczyny katastrofy
— jak  twierdzi korespondent H *vasa
— nie są jeszcze znanc.

Salamanka. 4. 6, (P A T .) Gen. Fran*
co podpisał kilka nowych dekretów, 
na mocy których gen, Davivla obejmie 
dowództwo armii północnej, a gen. 
Saliąuet armii środkowej.

Gen. Franco nadał zmarłemu gen. 
M oli za zasługi poniesione w czasie 
obecnej kampanii, wielki Krzyż orderu 
San Fernando.

— Jestem gotów — wykrztusił Dą* 
balek, podnosząc się z barłogu.

— W am by towaiisz Dąbalek należała 
się sprawiedliwie kula — mówił osob* 
nik z czerwoną gwiazdą na czapie. — 
A le wy macie szczęście, wot! PoLka 
burżuazja się za wami ujęła i wymię* 
niła was na dziesięciu naszych, co tam 
w tiurmach nadwiślańskich gniją. Tak 
i pojedziecie Tomaszu Tomaszowiczu, 
skądeście przyjechali...

A  Dąbalek, jak  to usłyszał, od razu 
w szloch.

— Ziemio ty moja ukochana, zie* 
mio moich ojcowi Zabraknie życia, 
by ci się wywdzięczyć za ten szlachet* 
ny gest dla marnotrawnego syna. Od 
wsi do wsi pójdę, od chaty do chaty i 
głosić będę jako świętą ewangelię twą 
wielkość a nikczemność haseł ułud* 
nych, na które głupi wziąć się dałem...

A  kiedy po długiej wędrówce zna* 
lazł się wt wt. rodzinnej i przechodził 
znaną sobie drogą między opłotkami, 
cały naród wsiowy wyległ przed cha* 
łupy, jak  to chłopy. N ikt się nie 
ozwał, nikt nie uchylił kapelusza, choć 
im się kłaniał. Harde były juchy. Tyl* 
ko chłopczyska i wyrostki wyzywały, 
jak dawniej:

Głupi Tom ek! Głupi Tomek!...
A le najgorsze bvły baby. Te roz* 

wrzeszczały się na jego widok, krzy* 
cząc urągliwie jedna przez drugą;

— A  widzisz Tom asz? Coś chciał — 
t o  m a s z l  T o  m a s  z!...

Dąbalek zbudził się nagle i zdrę* 
twiał z przerażenia. To nie babv wiej* 
skie, ale klucznik więzienny, otworzy* 
wszy drzwi celi, wołał go na sąd...

KONIEC.
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Ogłoszenia urzędowe.
LICYTASJŁ

K m . 1232/36  i Kim. 1346/36 . O b w ie s z cz ą  
nie. 1)  w spraw ie egzekucyjnej w ierzycie1 a 
Sami G oligera w  Z łoczow ie przeciw  \Cło# 
dzamierzowi Łuckiem u w  Jan czyn ie d o  Km  
1232/36 Dina 18 czerw ca 1937 r. godz­
i ł  ej w południe w Jan czyn ie u dłużnika  
sprzeda się p rzez publiczną pierw szą licy# 
rację następujące przedm ioty- d łu żnika: 40  
k ó p  ow sa w snopach w sto Hole. Przedm iot 
ty oszacow ano na kwotę 5 8 0  7.1. 2 ) w  spra# 
wie egzekucyjnej w ierzyciela Pow iatow ego  
Z w ą z k u  K om unalnego w  Przem yślanach  
p rz tc .w  ^ o -iz im ie r z o w i Łuckiem u ^  Jan*  
czynie do K m . 1316/36 . D ok. 18 czerwca 
1937 r. o godz. 12*tej w  południe w Ja n .  
czynie u dłużnika sprzeda się przez publi. 
czną drugą licy tację  nasi -pujące przedm ioty  
d łu żnika: 1 n łó  :arnia „W ich terlet K ovazik ‘ , 
i  m c lo r  na icółka eh do przew ożenia 5 HlP. 
„W ichiterle^K ova2/iki*', 6 0  k óp  p szenicy  w  
snopach  p od  szopą. Przedm ioty oszacow a. 
no na kw otę 3900 zł. Sprzedaż w  obu  spra# 
w ach odbędzie się w  ciągu 2 godzin  po  
czasie w yżej oznaczonym . W  m iędzyczasie  
m ożna obejrzeć przedm ioty w ym ienione na  
sprzedaż u dłużnika.

K om ornik Sądu G rodzk iego.
P rzem yślan y, 2 czerw ca 1937. 20o2K

Km. 21/37  i 305 /37 . O bw ieszczenie o  li. 
cytacji ru ch om ości. K om ornik  Sądu g ro d z , 
kiego w  Sokalu  B olesław  D yon iziak , m a . 
ją cy  kancelarię w Sok alu , przy ul. Kościu* 
szKi 8o na poostaw ie art. 6 0 2  kpc. podaje  
do publicznej w iadom ości, że : 1)  w  spray 
wie K m . 21 /37  dnia 22 czerw ca 1937 r. o  
g od z. 17<żej w Sokalu na rynku odbędzie  
się Iruga licy tacja  ru ch om ości, n ależących  
do Stanisław a i A n to n in y  A m irow iczów , 
składających  się z : k an ap y  tureckiej, dy#
wanu na p od łogę, kilim u na ścianę, dywa# 
nika, garn itu ru  m ebli salonow ych , w io ch a, 
cza, szafy dębow ej, p sychy  dębow ej, żyą 
ran d ola elektr. i dyw anika, oszacow anycn  
n a łączną sumę 610  zł. 2 ) w  spraw ie Kim. 
3 0 5 /3 7  dnia l l  czerw ca 1937 r. o godz. 10*ej 
w  Sok alu , ul. K ościuszki 45 odbędzie się 
Pierw sza licytacja ruchom ości, n ależących  
do F irm y „R oln ik " Stiółdz. R oln . H andl. 
w Sokalu , składają ry .ii się z : jednej mło# 
carni trybow ej ,,M oritz“ h ez w ytrzęsaczy , 
d w óch  m łocam i tryb ow ych  „O d lew " i je .  
dnej m łocam i pasow ej „Trzebinia ocza# 
cow anych  na łączną sumę 1.000 zł Ruchoa  
m ości m ożna oglądać w miejscu i czasie 
wyżej oznaczon ym .

Kom  o m ig  Sądu G rodzk iego.
Sokal, 2  czerw ca 1 9 3 /. 20S5K

I Kin. 277/37 . O bw ieszczenie K om ornik  
Sądu grodz] i ego R ew . 1. w  Przem yśla  J ó« 
zef Ziem iański w P izem yślu  p rz y  ul. ł a .  
dycze 11  Uizędlujący ogładza, że duia 2  l 
ca 1937 o gc-cŁ- 10»ej w Przem yślu  na l a r .  
gow icy sprzeda się w d rodze publicznej 
licytacji II. ruchom ości należące do K azi. 
mierzą Lecha w Przem yślu , składające się 
z  2 0  parasoli jedw abnych  dam skich i 15 
parasoli męskich pól jedw abnych oraz n a .  
leżące do H eleny Lechow ej w Przem yślu
1 fu tro  krym skie, które to  ru ch om ości o .  
szacow ane zostały  na łączną kw otę zł.
2  070. R uchom ości m ożna ogląd ać w dniu  
licy tacji w  czasie i miejscu w yżej ozim cc© . 
nym .

K o m o m 'k  Sądu G rodzkiego R ew iru  I.
Przem yśl, 31 maja 1937. 2083K

IX . K m . 369/37. O bw ieszczenie o h cy ta . 
c.ji ruchom ości. K om ornik  Sądu grodzkiego  
m iejskiego w e Lw ow ie rew iru IX . M ieczy , 
siaw  G rossm ?n, m ający kancelarię we Lwo# 

.ie , ul. Z ielona 17 na podstaw ie art. 602  
kpc. p odaje do publicznej w iadom ości, że 
unia 23 czerwca 193"7 o godz. lż .e j  we 
Lw ow ie, pi. Trybunalski N r. 1 odbędzie  
sie na w niosek Banku G osp . K raj. we Lw oę  
wie l»sza lscy tacja ru ch om ości, składają, 
cych się z obrazu  i m ebli, oszacow anych  
na łączną sumę zł. 1130. R uchom ości m o . 
żna oglądać w  dniu licytacji w  m iejscu i 
czasie, wyżej oznaczonym .

K om ornik  Sądu G rodzkiego M iejskiego.
R tw *ru  IX .

Lw ów , 2 czerw ca 1937 2 0 9 7 <

Km. 142/37 . O bw ieszczenie o licytacji ru . 
ehom ości. K o m o rn ik  Sądu grodzkiego w  
M ostach  wielkich Stanisław  We,rle, m ający  
kancelarię w M ostach  wielkich na podsta# 
wie art. 602  kpc. podaje do publicznej w ia. 
d om ości, że dnia 8 czerw ca 1937 od godz.
8 do 17 w M ostach  wielkich odbędzie się 
Gsza k cytacja  ruchom ości, n ależących  do  
Sp>ółki leśno m elioracyjnej „K rasn e", skła. 
dających  się z urządzenia biura, m aszyny  
do p ran ia , drzew a sosnow ego i dębow ego, 
w ózka itp ., oszacow anych  na łączną sumę 
zł. 550. R uchom ości m ożna o elad ać w  dniu 
licytacji w m iejscu i czasie w yżej o zn aczo . 
ną m.

K om ornik  Sądu G rodzk iego.
M osty wiielkie, 2 czerw ca 1937. 2084K

Km. I. 6 1 5 /3 7 . O bw ieszczenie. K om ornik  
Sądu grodzkiego R ew iru  I. w T arn o p o lu , 
ul M i. kiewicza N r. 39 na m ocy art. 602, 
6 0 3 , 601 kpc. ogłasza, żi w  dniu 16 czerw ca  
1937 o godzinie 11 .tei (niie później jednak  
r.iż w dwie fodżiiiiwi w  T arn o p o lu , ul. 
O strogskiepo 34 odbędizit się sp rzeaaż  z 
p rzetargi^  publicznego ruchom ości, należą# 
cych  do Mac alrny Słotolow icz w T arn o p o lu
1 składają tych się z 2 szaf jasnych , 1 kre. 
densu  d ębow ego pokojow ego, 1 lustra  
ściennego w  ram ach , 1 m iszyn y do szycia  
n eżn ej starej, 1 szafki kuchennej, 1 stołu  
-ow alnego, 2 krzeseł, 1 dyw aniku starego,
2 łóżek  żelaznych  stary ch , 1  szafki nocnej,

1 w anny starej i 2 trum ien m etalow ych , 
oszacow anych  na łączną „urnę zł. 519  na 
zaspokojenie w ierzytelności A n n y  T urkel 
w łaśc. real. w  T arn o p o lu , ul O strogskiego  
34. Pow yższe ruchom ości m ożna ogląd ać  
p od wskazanym  adresem  w dniu licytacji.

K om ornik  Sądu G rodzk iego R ew tru  1.
T arn o p o l, 2 czerw ca 1937. 208 1 K

U Z N A N I E  Z A  Z M A R Ł E G O .

T . 27/37 . E dyki Franciszek  P larzek , syn  
A dam a i M a ria n n /, u rod zon y 11  grudnia  
1892 i zamieszkały w Stanisław iu dolnym , 
juko żołnierz 15 pp. austr. zaginął na w oj. 
nie św iatow ej bez w ieści ad rok u  1916. 
Celem  uznania go  za zm arłego w zyw a się 
o uw iadom ienie Sądu tutejszego o zaginio. 
nym  do 6 m iesięcy.

Sąd O kręgow y.
W  W ad ow icach , ania 18 maja 1937. 2056

T . 25 /37 . E dykt. Jó ; ef Slanisław ek, syn 
Jó zefa  i W ikiorri, u rod zon y 1 września 
1892 i zam ieszkały w K o zach , jako żot» 
nierz 56 pp. austr. zaginął na w ojnie świa# 
tow ej od kwietnia 1916 bez wieści. Celem  
uznania go  za zm arłego wzą~wa się o u . 
w iadom ienie tutejszego Sądu o zaginiio. 
nym  do 6 miesięcy od ogłoszen ia.

Sąd O kręgow y. |
W  W ad ow icach , dnia 18 maja 1937. 2055

T . 10/37. Iw an Bereżański z K alnicy za# 
ginął na froncie  serbskim . W zy w a się o Urj 
dzielenie w iadom ości o nim do 6  m iesięcy. 
C hodzi o uznanie go za zmarli go.

Sąd O kręgow y w Jaśle  
W yd ział Z am iejscow y w Sanoku.

D m a 21  kwietnia 1937 2074

T . 6 3 /3 7 . Józef Penar z C zaszyn a miał 
um rzeć w szpitalu jako żołnierz w  roku  
1918. W zy w a się o udzielenie w iadom ości 
o mm do 6 m iesięcy. C hodzi o uznanie go  
ża -m arłcgi

Sąd O kręgow y w Jaśle  
W y d ział Z am iejscow y w S aro k u .

D nia 28 kwietnia 1937. z080

1'. 36 /37 . Mivl«ał Kłym  z W ańkow ej zoj
siał zabity  na froncie bolszew ickim . W z y . 
w a się o udzielenie w iadom ości o nim do  
3 m iesięcy. C hodzi o uznanie go za zmar# 
logo.

Sąd O kręgow y w Jaśle  
W y d ział Z am iejscow y w Sanoku.

Dnia 28 kwietnia 1937. 2079

T . 61 /3 7 . D m ytro  k o ś  z ts a chi owej zagi#
nął w  niewoli rosyjskiej. W irywa się o u . 
dzielenie w iadom ości o nim  d „  6 m iesięcy. 
C h odzi o uznanie go za zm arłego.

Sąd O kręgow y w  Jaśle  
W y d ział Zamiejscowry w Sanoku.

D nia 14 m aja 1937. 2077

T  30/37 . E-dykt. Jó z e f S tu dolak, syn. P io . 
I r /  i Reginy z M isiów  u rodzi ny 23 sty# 
eznia 1879 i zam ieszkały w Ż abnicy w y­
em igrow ał w roku 1906 do Sianów  Zjedno#  
czonych  A m eryki Północnej i tam  zaginął 
bez wieści od roku 1914. C elem  uznania

go za zm arłego w zyw a się o uwiadom ienie 
S ądu tutej-sz^go o  zaginionymi do 1 roku  
od ogłoszenia.

Sąd O kręgow y
W  W ad ow icach , dm a 25 maja 1937. 2054

T . 53 /37 . Jan  R udy z T arn aw y  górnej 
zaginął w niew oli bolszew ickiej. W zyw a  
sf? o udzielenie w iadom ości o mm do 6 
m iesięcy. C hodzi o uznanie go za zmar# 
lego.

Sąd O kręgow y w Jasie  
W y d ział Z am iejscow y w Sanoku.

D nia 28 kw ietnia 1937. 2078

T . 21 /3 7 . M ikołaj Sałapata z P olańczyka  
-m arł w szpitalu w ojskow ym  w  Przemy# 
ilu . Wizywa się o udzielenie w iadom ości o  
nim do 3 miesięcy C h odzi o uznanie, go  
za zm arłego.

Sąd O kręgow y w Jaśle  
W yd ział Z am iejscow y w Sanoku.

D nia 14 maja 1937. 2076  j

T . 58 /37 . M ichał i Stanisław  M am row icz | 
obaj z O relca zaginęL w czasie w ojny, i 
W zyw a się o udzielenie w iadom ości o nich I 
do 6 m iesięcy. C hodzi o uznanie ich za ■ 
zm arłych .

Sąd O kręgow y w  iaśle  
W ydział Zam iejscow y w Sanoku.

D n ia  28 kwietnia 1937. 2075

I. T . 35 /37 . Ę dykt. Jan  Z ąb kow icz, syn  
A nd rzeja  i W ik torii, u rod zon y  10 czerw ca  
1893 w Sieklów ce, żołnierz 4  baonu strzel# 
ców  granicznych  b. armii austr. zm arł w 
A lbanii w  r. 1913. W iadom ości o nim u# 
dzielić należy do 3 m iesięcy.

Sąd okręgow y W yd ział I. cyw ilny.
Ja s ło , 1 maja 1937. 2002

T . 31 /37 , A ntoni M iszczyszyn z Gza ;ry# j 
na zginał na froncie bolszew ickim . W zy# 
wa się o udzielenie w iadom ości o nim dlo 
3 m iesięcy. C h odzi o uznanie, go za zmar# 
lego.

Sąa O kręgow y w  Jaśle,
W ydział Zam iejscow y w Sanoku.

D nia 14 m aja 1937. 2070

T . 25 /37 . M ikołaj M yndak z M chaw y  
T . 2 8 /3 7 . M ichał H ołubow ski z Zaw adki.
T . 89 /37 . Stanisław  W ais z K lim ków ki za# 
ginęli w niew oli rosyjskiej jako żołnierze  
arm ii austriackiej. W zyw a się o udzielenie  
w iadom ości o nich do 6 m iesięcy. C hodzi  
o uznanie ich za zm arłych.

Sąd O kięgow y w Jaśle,
W y d ział Zam iejscow y w  Sanoku.

D nia 28 kwietnia 1937. 2059

OGŁOSZENIA PRYWATNE.
O G Ł O S Z E N IE

Dą rekcja  O kręgo w a K ole i  Państw ow ych j 
w Wilnie, ogłasza ofertow e przetarg: nie# I 
ograniczone w dniu 2 V II . 1937 r .:

1 . na uszycie odzieży służbow ej,

2 . na sprzedaż starou żytcczn ych  belek  
żelaznych i obrotn ic.

W aru n k  przetargu  m ożna otrzym ać w 
W ydziale Z usobów  D yrekcji w W ilnie, ul. 
Słow ackiego 14. 2088

Z A R Z Ą D  P O L S K O -W Ł O S K IE J S P Ó Ł K I  
A K C Y J N E J  D L A  P R Z E M Y S Ł U  N A F T O ­

W E G O  „ B Q N A R IV A ‘‘ W F  L W O W IE
zaw iadam ia P T . A kcjonariuszów , że W alne  
Zgrom adzenie Spółki odbędzie się 18 czerw  
ca 1937 o godzinie 10#ttj w biurze Spółki 
we Lw ow ie, ulica R m ow skiego 1, z nastę# 

pującym  porządkiem  dziennym :
1) R ozpatrzenie i zatw ierdzanie sprawo# 

zdania, bdansu o ra z  rachunku zysków  i 
strat za rok o b ro to w y  1936; 2 ) Pow zięcie
uohw ały o podziale zysków  lub o pokryciu  
strat z roku ohrotow ego  1936 ; 3) Udziele#  
nic Z arząd o w i pokw itow ania z wyk m an ia  
przez niego obow iązk ów ; 4 ) Pow zięcie
uchw ały w  przedm iocie, określonym  w firt. 
430 K odeksu H an d lo w eg o; 5) P ow zię .ie
uchw ały odnośnie kupna dla Spółki rafine# 
rii w* N cdw órn ej i upow ażnienie dl i Za# 
rządu na zaw arcie i podpisanie odnośnej- 
u m ow y; 6) Ew entualny uzupełniający wy# 
b ó r C złonków  R ady N ad z o rcz e j; 7) Wnio# 
ski i ew entualia.

Celem  skorzystania z praw a głosu n ile# 
ży złoży ć swe akcje najpóźniej na 8 dni 
przed term inem  W aln ego  Z grom adzenia w 
kasie Spółki we Lw ow ie. 1897'

O G Ł O S Z E N IE .
R ada N ad zo rcza  Sp. akc. „M A Ł O P O L S K A  
F A B R Y K A  Ż A R Ó W E K  S P Ó Ł K A  A K ­

C Y J N A  w L IK W ID A C JI
w e I  wowie., ul. Lw ow skich D zieci 25  

zaw iadam ia niniej-szyim pp. akcjonariuszów , 
że w  dniu 28 czerw ca 1937 o godzinie 17.30  
odbędzie się w W arszaw ie w lokalu Pol# 
skiego Zw iązku Przedsiębiorstw  Elektro# 
technicznych  przy ul. M arszałkow skiej N r. 
110 W alne Z grom adzenie akcjonariuszów  

2  n astępującym  porządkiem  dziennym :
1 )  R ozpatrzenie i zatw ierdzenie sprawo# 

zdania likw idatora i R ady N adzorczej, tu# 
dzież bilansu z rachunkiem  zysków  i strat 
za ,r. 1936/37  o ra z  bilansu zam knięcia Li# 
ky.idaci:';

2 ) U dzielenie likw idatorow i i Radzie  
N ad zorczej pokw itow ania z w ykonania  
p rzez nich obow iązk ów ;

3) R ozw iązanie spółki i określenie spo# 
sobu przechow ania ksiąg i dokum entów  
spółki.

A kcje  daja praw o uczestniozenia Wal# 
nvm Z grom ad zeniu , jeżeli zostaną złocone  
w spółce we Lw ow ie, p rzy  ul. Lw ow skich  
D zieci 25, przynajm niej na tydzień przed  
term inem  Zgrom adzenia i nie będą pdębrau  
ne przed jego ukończeniem . Zam iast akcji 
m ogą b yć złożone zaśw iadc tenia w ydane  
na d ow ó d  złczen-ia akcji u n otariu sza, a l ­
bo w instytucji kred ytow ej k rajow e, oraz  
w  k o + ttriam scłle  Tfrank- c r  mi r n # w raz z 
filiami w H olandii. W  zaśw iadczeniu na# 
leży um ieścic liczbę akcji i #tw ii.rJzić, że 
akcje nie będą w ydane przed ukończeniem  
W aln ego  Zgrom adzenia. 2014

„ G A Z O L I N A "  S P Ó Ł K A  A K C Y J N A
R A C H U N E K  B IL A N S U  Z  DNIEM 31 GRUDNIA 1R 36 R.

A K T Y W A  
Ma|ątek s ła ły :

N ie r u c h o m o ś c i .........................
Składy i s k le p y .........................
R u r o c i ą g i .....................................
Praw a n a f t o w e .........................
K opalnie w Borysław iu . .

„ w D tszaw ie  . .
„ w Ó row ie . . .
„ na Z a ch o d z !e . .

C en traln a Fabryka Gazoiiny
R a f i n e r i a .....................................
Gazuwnia w S tryju  . . .
■beczki i cy stern y  . . . .  
Środki tran sp o rto w e . . .
W arsz ta t . . .
R u ch o m ości . . .  . .
L a b o r a t o r i u m .........................

Majątek p łyn n y:
G otów ka w k asach  . . .
R ym esy . .....................................
Udziały w o b c y c h  przedsięb .
L f e k t y ............................................
M ateriały  w m a g azy n ach  . 
Gt towe w yroby . , .

Dłużnicy:
O d D i O r c y .....................................
R ó ż n i ............................................
W eksie p ro te s to w a n e  . .

Budowy . . . .  
Towar Komisowy

614  857-48  
720.^43*81 

5,157.611-76  
384.977-39  
4 9 5 .U 5 -0 6  

1,^87.128 98 
42.167-16  

142 67 >-40 
796 .015  12 
3 7 7 .0 9 9 2 1  

10.173 42  
4 1 0 .0 6 3 9 2  
2 72 .962  69  

10 7o3 75  
2 1 . i 58-62  

4 .4 0 1 1 5

7 2 .266  44 
613.429-23  
687 .979  i 5  
045 ,180 '29  
171.739-21  
3390-66 39

1 ,770.391-74  
491 .415-—  

12 3 9 9 9 8

Kapitał za k ła d o w y . . .
K apitał rezerw o w y : 

stan  w dniu 1 i. 1 9 3 6 , 
przybyło w r. 1936 .

K apitał a m o rty z a cy jn y : 
stan w dniu 1 I. 1 9 3 6 . 
d op isano w r. 1936 . .

469 .315-86  
18.299  46

6 ,811 .678  55  
6 86 .382  65

P A S Y W A
3 ,60 0 .9 0 0  -

48"’ 615-32 

7 .498.061-20

11,047.555-92

ZoDowlązania:
f l K c e p t y ............................................ 1 ,0 3 7 .4 3 -”60
Banki .  ...........................................  - ,01.008 85
Kredyt h i p o t e c z n y ...............................  127..146-99
Zaleg łośc i  p o datK o w e.........................  191.508*52
D o s t a w c y .................................................   707.376-93
R ó ż n i ........................................................  6 1 8 -8 9 1 7 0

Zobowiązania specjalne:
Fu n du sz  o d p r a w ...............................
Dywidendy n iew ypłacone . • •
W ek sle  w r e e s k u n c ie  . • ■

Z y s k ..............................................................

4 .644-56  
181.741*— 
555.905* 70

3,382.367 59

7 42 .290  76 
214 .058  32

D epozyt w B an ku  Naftowym  
z tyt. odpraw  pracow n.

2,429.911-34

2 ,274 206-72

173.718-21 
1 —

13,925.39? 19

548 .700 '—  

16.-174/ 93 i i

R A C H U N E K  STH A T I ZY SK Ó W  Z DN2RM 31 GRUDNIA 1 9 3 6  R.
S T 2 1 A T Y

A d m in istracja  o góln a  . . . .
K oszty  f a b ry K a c j i ...............................
K oszty  s p r z e d a ż y ...............................
K oszty  kredytu . ...............................
Pod atki i św -adczeniu  sp o łeczn e  
K oszty  sąd o w e i adw okackie

O d p i s y :
w r a c h u n k a c h ...............................
a m o rty z a c y jn e .........................

R óżne ........................................................
Z y s k ...................................................

32-527- 1 
681.494-65

2 4 3 .5 9 9 5 3  
4,78o .010 '59  

666 .159  20  
20a.987*42  
438.667-50  
105 707-44

714.021-96
158.766-20
214.058-32

6.93--.978-16

Gaz . .
G azolina
Ropa
G azol
R ożne

Z Y S K I
7 .395.163-89  
2.898.941-72  

29.096-9 t 
197 783-34  
407  592-27
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